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W TOREK dnia 29 Marca 1881 roku, ogodz:8rano.
P o d p i s a n y  z p r z y c z y n y  s ła b e g o  z d r o w i a  z m u s z o n y  z o s t a ł  o p u śc ić  s z e re g i  b r a t n i e  b r o n ią c e  s teobód  

i  n ie p o d le g ło ś c i  P o ls k i . , a  p o w r ó c iw s z y  do W a r s z a w y , t a k  j a k  d a w n i e j  t r u d n i ć  s ie  będzie, w y d a w a n i e m  
n in ie js z e g o  p i s m a .  O dn ośn ie  do o g ło s z e n ia  w K r z e  87  u m ieszc za n eg o  P o l a k  S u m i e n n y  n a d a l  o d  d.  I go 
K w i e t n i u  w ) c h o d z i ć  b ęd z ie  w o d m ie n n y m  ale. d o g o d n ie j s z y m  fo r m a c ie .  C e n a  p r e n u m e r a t y  te W a r s z a w i e  
m ie s ię c zn ie  k o s z to w a ć  b ęd z ie  z ł .  4 ,  a  n a  P r o w i n c j i  k w a r t a l n i e  z ł .  J5 z p o c z t ą .  P r e n u m e r o w a ć  można, 
n a  w s z y s tk ic h  p o c z t a m t a c h  K r ó le s tw a .  TVy d a w c a  p r z y j m u j ą c  z a r a z e m  g ł ó w n ą  R e d a k c j ą , s t a r a ć  s ię  
będzie, u m ie s z c z a ć  w ia d o m o śc i  p e w n e  k r a jo w e ,  t u d z i e ż  z a g r a n ic z n e  z n a jp i e r w s z y c h  p o c z t  d o s z łe ;  p r z y j ­
m u je '  w s ze lk ie  a r t y k u ł r ,  te  j e d n a k  t y l k o  d r u k o w a ć  b ę d z i e , k tó r e  u z n a  za  o d p o w ie d n ie  d u c h o w i  te g o 'p i ­
s m a  i d ą ż e n io m  do d o b ra  k r a j u .  M ie jsce  R e d a k c j i  g łó w n i ] ,  j e s t  p r z y  u l i c y  K r ó le w s k i e j  w p a ł a c u  D e m ­
b o w s k ic h .  P i s z ą c y  z P r o w i n c j i  l i s t y ,  f r a n k o  a d re s so w a ć  r a c z ą .  S a n i e w s k i  F e l i x .
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W I AD 0  MOS CI K R A.T O W E .
P O S IE D Z E N IE  IZB S E J M O W Y C H .  

z  d n i a  28 M a r c a  1831 ro ku .
Po zeb ran iu  sio c z łonków Izb obu dwóch  w Sal i  S e ­

na to r sk i e j  o godz:  l i t e j  p r zed  p o łu d n i e m ,  Morczewicz  
P o s e ł  w ma ter j i  po rządkowe j  o t r zymawszy głos ,  z apy ­
t a ł  Ma r sza łka  S e jm ow eg o :  czyli  w skut ek  uchwa ły  
Se jmowe j  z d.  25 Lutego. r .  b .  z ap rowadzone  są księgi  
tak w Izbic  Sena to r sk i e j  j ako i Posel skie j ,  równie  po 
województwach,  d l a  zapisywania  w nie  o f i a r , R e p r e ­
zent antów  na rodu  i oby watel i  Jcraju w g run t ach  p r z e ­
znaczanych  na dziedzic two wal ecznym ob roń co m Oj ­
czyzny ; obowiązk iem bowiem j e s t  R ep re z e n t a n tó w  
N a ro d u ,  maj ąc  s tanowić dob rodzi e j s two dla w łośc j an  

-i wo jskowych z ma j ą tku  Na rodo weg o  p rzez  ods t ąpi e­
nie  części w ła snego ,  dadź  p r z y k ł a d ' o b y  w a t e lom K r ó ­
lestwa P o l sk i eg o ,  i zby ci w tak p i ę k n y m  zawodzie  
nie  ustawali .

Ma r sz a ł ek  o dp ow ie dz i a ł : że lubo  k s i ęgi  te  nie są 
z a p r o w a d z o n e ,  z p ow o d u ,  że wielu Rep re zen t an tów  
nie  j e s t  obecnych  w Warszawie  i n ie  m og l iby  ofiar 
swych  za p i s ać ,  j e d n a k  wszystko do ich otwarc i a j e s t  
p r zyg o t ow ane  ; co się zaś tycze zap rowadzen i a  ks i ąg 
p o d o b n y c h  po województwach , zapyta  się Rządu ,  jak  
da lece  sk u t e k  p r awa  sojmowegjo na s t ąp i ł .

S ta r zyńsk i  p o p a r ł  wniosek Mórozewicza.
Dgb ews k i  P o s e ł  zwróc i ł  uwagę  obecnych R e p r e ­

zentantów Nar od u  na ważność  p ro j e k tu  mającego być 
wn ies ionym,  i w t io s i ł , aby  ws tr zymano  rozpoznan i e  
jego ,  dopók i  kom pl e t  nie będz ie  z u p e łn y m ,  nie uważa: 
bow iem p r o j e k t u  d o p r a w a  zbyt  na g ły m ,  a do t ak i ch  
t y lko  przedmiotów kom ple t  zmniejs zony j e s t  upowa­
żniony.

Wi tkowski  pop i e r a ł  wniosek D em bow sk i ego ,  s z m er  
się wszczą ł  w Jz b i e ,  a M a r sz a ł ek  p r z y w o ł a ł  c z ł onków 
do po rzą dku .

G rąbczews k i  wys tawi ł  ważność  p r zedm io tu  p r o j e ­
k tu  nadan i a  własności  g runtowe j  w łośc i anom,  i wno ­
s i ł ,  aby ws t r zymać  się z n im aż do czasu po ł ączen i a  
się 7, b rac i ą  Litwy,  Wołyni a ,  Podol a  i Uk ra iny .
' S łu b i ck i  nie z ga d za ł  cię w zdan iu  z Grąbc zew sk im ,  
ż ąda ł  j e d n a k  zawieszenia  wnies i enia  p ro j ek t u  do cza­
su woln ie j szego.

Lewińsk i  Kas z te l an  w n o s i ł ,  ab y  wszelki e p r z e d -  . 
wst ępne kwes t j e  zawies ić  do dyskuss j i  nad p ro j ek t em,
•  wtenczas  , j eże l i  k to  będz ie  uważa ł  po t r ze bę  n ie  
p r zyzwo len i a  na t akowy ,  może  się oświadczyć n e g a ­
t i v e  /  co nie może j e d n a k  t amować wnies i en ia  p ro j e -  
k tu  i j ego rozs t rząsan i a .

Morozewicz  p r z ed s t a w ia ł ,  że nie należy uwłaczać  
Rząd  owi, t amując  wnies i enie  p ro j e k t u  p r ze zeń  p i z e d -  
s t awionego,  k tóry  wolno p rzy jąć  lub odrzuci ć ,  zw ła ­
szcza gdy ko m pl e t  nie j e s t  m a ł y ,  bo dochodzi  p r z e ­
sz ło 50 Re p re zen t a n tó w  N ar o d u .
■ Szaniocki  u t r z y m y w a ł :  że uchwa ła  s e jmowa  s t ano ­

wiąca k o m p le t ,  nie og ran i czy ł a  dz i a ł a ń  Se jmu ,  a sdy 
w tym komplec i e  m a m y  p rawo  wybrać  Króla  i ra t yf i ­
kować  t r ak t a ty ,  dla czego nie m o żem y  n a da d ź  wol­
ności  w łośc ianom Po lsk im  ?

W iś r r e w sk i - w y ja śn i ł ,  że p r awo  j es t  j asne ;  nie na ­
l eży prze to  Sejmowi pozo rn i e  un ikać  wprowadzen i a  
p r aw a  t ak  po t r zeb neg o  dla k r a j u ,  k tó r e g o  o d rz u c e ­
nie b y ło b y  hańb ą  d la  na ro du .

R e mb o w sk i  t ł ó m a c z y ł  u chw a łę  s e jmową s t anowią­
cą k o m p l e t  mn i e j s zy ,  o św iadcza j ąc , iż t akowy ty lko  
w ważnych okol i czności ach s t anowić ma p r aw o .

Mar s za ł ek  Se jmowy odc zy t a ł  u c h w a ł ę ,  o świadcza­
jąc' ,  iż nie m a  wy łącz en i a  , czyli kom pl e t  mn ie j s zy  
w ważnych lub n i eważnych  okol i cznośc i ach  o b r a d o ­
wać ma p r awo.  ,

Świniarski  ‘ ł ą c z y ł  swe zdan ie  z Wiśni ewskim i 
d o d a ł :  p r ze k on a ł e m  się p iny  l us t rac j ach  w d o b ra ch  
na r odo wy ch ,  p r z y  zaciąganiu ich do Towarzys twa  
kredy towego ' ,  iż r z ąd  dawny  pos t ępowa ł  z w łośc i a ­
nami  pol-skiemi■: jak z n i e w o ln ik am i ,  w y da wa ł  i in 
k s i ążeczk i  i w  nich obowiązywał  w ło śc i a n ,  iż n i e  
wolno im opuszczać  ról  , n i e  dawszy za s i ebie  na­
s t ępcy  ; wolność p rze to  wy da r t ą  spr awied l iwość sam* 
powróc ić  im nakazu j e .  —

S w id z i ń s k i—  nie dz i e l i ł  zdania  aby ko m p l e t  n i ­
n ie j szy  do wszelki ch  dz ia ł ań  b y ł  upoważniony,  ale gdy 
p rawo dziś maj ące  by dź  wnies ione  ńie j e s t  nowe,  
j ak  to h i s t o r j a  w łośc i an  po l sk i ch  p r zy  w pro wad zen iu  
onego w y św ie c i , i  j e d y n i e  tylko ina-im powrócić  d a ­
w n e  dziedzi c two  p  w ło śc i an i e  bowiem polscy od  d a ­
w na  byl i  dzi edz icami  g iu n t ó w  w do b rach  na ro do ­
wych ,  z k tó r y c h  ich w yz u ł  X iąźe  L u be ck i  —  o raz  
powróci  tychże w łośc i an  do dawnego  p o r z ą d k u ,  wuo* 
s i ł  p rze to; '  aby p r o j e k t  pod  dyskus s j ą  b y ł  wzięty.  

Zwie rkowski  p o p i e r a ł  zdan i e  Sw id z iń s k i e g o ;—
P r ezyduj ący  Wojewoda w Senac i e  o świadczy ł ,  że  

wotowan ic ,  czyli  kom ple t  mn ie j s zy ,  j e s t  upoważn io ­
ny do de l i be r ac j i  nad  p r o j e k t e m ,  lub  n i e ?  b y ł o b y  
uwłacza j ące  uchwa le  Se jmowe j .  Z da n i e  to popa r l i  
Lewińsk i  Kasz t e l an  i Leduc ho ws k i  J a n  P o s e ł  ; po -  
c zem S e k r e t a r z  Se jmo wy  od cz y t a ł  p r o j e k t  t r e śc i  n»* 
s t ę p u j ą c e j :



, , Izba Senatorska i Poselska zważywszy, iż W ł o ­
ścianie d ób r ,  n ie ruchomą własność publ iczną s ta ­
nowiących,  przez c i ąg łą  opiekę rządów dawniejszych 
i duchowieństwa,  część ich niegdy posiadającego, 
przygotowani bardziej  zostali do urządzenia ich na 
wzór zagranicznych k r a jó w ,  Zważywszy,  że powin­
ności ich zaąiężne , zamienione juz poczęśc;  zostały 
na op ła ty  czynszowe, a wszyscy mieli  uczynioną 
nadz je ję , iż za podobną o p ła tą ,  staną się właści ­
cielami posiadanych grun tów;  zważywszy,  że Rząd 
przez  rewolucją obalony,  w ostatnich dopiero cza­
sach ,  z tej nadziei wyzuć ich niesprawiedl iwie usi ­
ł o w a ł ,  i przez to w nich zniechęcenie obudzi ł ,  uj- 
szczeńse zaś tej obietnicy jako akt  sprawiedliwości ,  
podniesie w nich ducha pub li cznego ,  i ducha p rz e ­
mysłu rolniczego,  a nrfdal przysposobi liczną klassę 
właściciel i  gruntowych;  Zważywszy nak on iec ,  że 
pomyślny skutek podobnego urządzenia włościan 
w Dobrach Narod ow ych ,  jako najwięcej  do tego 
przysposobionych , jest  najtrafniejszym środkiem,  
do zachęcenia włościan w dobrach prywatnych do 
układów pieniężnych,  postanowiły i stanowią co 
nas t ępu ję :

Art .  1. Wszyscy włościanie d ó b r ,  n ie ruchomą 
własność publiczną sk ładających,  uważani bydź 
mają za dziedzicznych właściciel i  g r un tów,  na teraz 

j j r z e z  nich poi iadonych , z ograniczeniami w pó­
źniejszych a r ty ku ła ch  objętemi.

Art .  2. Aby zaś nadanie tej własności połączyć 
v porządkiem gospodarstwa rolniczego,  włościanie 
r zeczeni  poddać się mają u rządzeniu  gruntu , tak 
pod względem granic lokacji samej  , gdzie tego wy­
padnie  pot rzeba,  j ak  niemniej  pod względem szcze­
gółowego podziału i zaokrąglenia osad ; zachowując 
j e dn ak  ile możności teraźniejszych posiadaczy p rzy 
wyrównywaj.'!cej ilości i galunku g r u n tó w ,  jakie 
t e raz posiadają.

Art .  3- Z gruntów tak  urządzonych i na dzie­
dzictwo włościanom oddanych ,  wyrachowanym b ę ­
dzie dla każdego posiadacza czynsz umiarkowany,  

. nietylko w takim sposobie,  aby nie p rzenosi ł  do­
chodów istotnych i czystych oddanego g r un t u ,  ale 
aby Skarb w wynalezieniu jego nie szukał  podwyż­
szenia ogólnej  in t r a ty ,  j.aka , przez wynajem r o b o ­
cizny dzierżawcom , wpływała do Skarbu  , z g r u n ­
tów przez włościan posiadanych,  ale j edyn ie  s ta ra ł  
się ustalić pobór  tej summy ogólnej.  Nakazaną zo­
staje także rewizyja czynszów dawniej  ustanowio­
n y ch ,  o gdzieby się okazało przeciążen ie ,  tam 
czynsze te zmniejszeniu ulegać mogą ,  powiększone 
zaś w żadnym razie nie b ęd ą ,  chyba że czynszo- 
wnik posiada więcej g runtów,  niż miał  pierwotnie 
nadanych.  »

Art :  4. Stosownie do usta: owionego czynszu,  
czyli dochodu z gruntu , oznaczona będzie wartość 
każdej  własności w kap i ta l e ,  inno/ąc dochód przez 
20 ,  i wartość tę bądź ryczał towo,  bądź częściami 
w każdym roku posiadaczowi spłacić,  i od czynszu 
uwolnić się wolno.  Wyp ła ta  takowa nie może się 
uskuteczitić j ak tylko w monecie b rzęczące j ,  kurs  
w kra ju ma jąc e j , i ilościach okrąg łych  dwoma że­
remi  zakończonych.

Art .  5. Wszelkie  s łużebności  i c i ężary,  przez 
posiadaczy gruntów prawem niniejszem na dziedzi­
ctwo nadanych, ,  wykonywane i wza jemne ,  o ile pi- 
śmiennemi dokumentami  ugruntowane nie będą,  w 
wykonaniu prawa tego ustają. Prawo wyłączne 
propinacj i  na rzecz Skarbu  się zastrzega,

A r t .  6. Ustanowienie czynszu , a tein samem 
uwolnienie włościan od odbywania powinności  oso­

b is tych,  ma'  bydź rozpoczęte w jak* nadprędszym 
czasie, a ukończone najdalej w nas tępnych dziesięciu 
la t ach ,  to jes t  do roku 1811 włąezńie.

Art .  7. Przedewszystkiem Rząd Narodowy nakaże 
Prokurator j i  Jeneralnej  , aby Prawo niniejsze w ł a ­
sności nadanej  włościanom wraz z warunkami ją  
określa jącemi ,  wniosła do ksiąg hypotecznych każ ­
dych dóbr  , własność nieruchomą publiczną s k ł a ­
dających.

Art .  8. Póki  posiadacz grun tu  nie spłaci  kapi-* 
t a łu  , jaki  za g run t  takowy^Skarbowi  publicznemu 
win ien , podział  gruntu tego na drobniejsze części, 
bez  Konscnsu Rządowego miejsca mieć nie może.

Art .  9. Oprócz tak urządzić się mającyeh g r u n ­
tów w łośc iańsk ich , grunta nadto folwarczne bądz 
to wsiami po jedyńczemi , bądź ekonomiami,  podług  
przeznaczenia Rządowego podzielone bydź mają na 
częściowe własuości ,  oczynszowane pod ług  istotnej 
war tości ,  i wypuszczane zgłaszającym się o nie,  
dając zawsze pierwszeństwo wracającym z wojska 
obrońcom kraju.  Właścici elom gruntów ty ch ,  s łu­
żyć będą  te same prawa do wykupna a po wyku- 
pnie toż samo prawo dziedzictwa,  j ak  właścicielom 
grunta włościańskie posiadającym.

Art .  10. Rozrządzenie kap i t ał em z wykupna g run­
tów wynikającym do Sejmu należy.

Art .  11. W tak urządzonych włośc iach,  Gminy 
mają prawo wzięcia na siebie propinacji  na rzecz 
Skarbu  wyłączonej  , i w wydzierżawieniu takowej 
mają mieć pierwszeństwo.

Ar t .  12. Ogłoszenie jak najśpieszniejsze i naj ­
uroczystsze prawa tego w Dobrach Narodowych i 
Wojsku , niemniej  wykonanie jego,  poleca się Rzą­
dowi Narodowemu.”

( Dalszy  c iąg nas tą pi .)

Jakkolwiek rapor t  Jen.  Dwernickiego o bitwie pod 
Stoczkiem jest  spóźniony,  gdy j ednak  pierwszy raz 
h uk  dział  wolnego narodu objawił E u r o p i e ,  iż n ie ­
podległości  Polskiej orężem mieszkańcy jej dobijać 
się postanowili  i zwycięztwo świetne uwieńczyło usi­
łowania obrońców Ojczyzny w najdroższej sprawie 
walczących ; takowy dla wiadomości czytelników na­
szych umieszczamy:  —

, ,W daiu 7 Lutego b. r .  o godzinie 11 w nocy w 
Warszaw ie odebra łem rozkaz od Jego Książęcej Mo­
ści objęcia dowództwa nad korpusem oddzielnym,  
mającym działać na prawy m brzegu W i s ł y , i ve- 
b ran ia  onego w Mniszewie,  k tóry miał  się składać 
z oddziałów piechoty,  kawalerj i  i ar tyl ler j i  jak na­
stępuje :

Trzecie nowo organizowane przezemnie  dywizjo­
ny z 4 pu łk u  dywizji Ułanów i też same z 4 pułków 
dywizji  Strzelców. Cztery czwarte batal jony 1, 2, 
5 i 6 pułków piechoty linjowej.

Dwa pułki  Krakusów formacj i  Pułkowników Szy­
mańskiego i Wiszniewskiego.

Oddział  Strzelców Podlaskich Kuszla.
Sześć dział  trzy-funtowych z ar senału Warszaw­

skiego.  ' s
Stosownie do tego rozkazu , po zebraniu się ca­

ł ego  korpusu,  miałem przejść W i s ł ę ,  działając p r ze ­
ciw Jenerałowi  Ge j smar  i zasłaniać prawe skrzyd ło  
naszej armji- — W  dniu 9 Lutego przybywszy do 
Mniszewa, zasta łem tylko cztery dywizjony Ułanów 
z Kozienic i Góry przybyłe .

Dnia 10 rano odebra łem przez sztafetę rozkaz od 
J e n e r a ła  dywizji Klickiego,  dany mi w imieniu Na­
czelnego Wodza do przejścia na t ych mi as t , Wisły 
z tern, co się już zebrało i rozpoczęcia kainpani j .—
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Przekonawszy się osobiście, Je lód jeszcze b y ł  mo ­
cny,  -tegoż dnia z r zeczonymi dywizjonami przesze ­
d łem W i s łę  i za jąłem stanowiska we wsiach: Piwo- 
n inie ,  Leśnikach ,  O s t r o b or ze , Kilejewie,  Wi lko-  
wji, Podolu i Olszaku.  — Wszystkie oddziały wysy­
ł a ł y  ma łe  patrole naprzód,  lecz żadnej wiadomość;  
o nieprzyjacielu nie powzięły ; w Czasie p rzeprawy 
przez Wisłę  tego dnia zł ączył  się zemną oddział  p u ł ­
ku  Krakusów Pułkownika Szymańskiego,  lecz tylko 
ze 130 ludzi złożony.  — Dnia 11 posuną łem się n a ­
p rzód i zająłem Łaskarzew,  Dąbrowę,  I zdebno,  R o .  
wy, Rąbkówj i Garwolin.  — W  tym dniu przeszły 
Wisłę czwarty bataljon p u łk u  piątego piechoty i dy" 
wizjon pu łk u  3go Strzelców konnych .  P rzez r ap -  
poi ta  .wysłanych patrolów jako też przez szpiegów 
dowiedziałem się, że w Łukowie stoi ki lko-tysięcz- 
ny korpus Jene ra ła  Gejsmar ,  i że patrole tego do­
chodzą do Syroczyna i Tuchowina.  — Tego dnia 
przeszły Wisłę dywizjony trzecie pu łku  Igo i 2go 
Strzelców konnych , czwarte batel jony pu ł ku  2go i 
Ggo piechoty i Artyl ler ja s tanęły w R e m k o w i e . — 
Dnia 12 zają łem Miastków,  Zwolę , Górzno,  Goni- 
wilk, Ryczyska,  Żelechów,  Kembłów,  J a go d no iK ło -  
czow.

Oddziały z Rąbkowa przyc iągnę ły  ' do Chołynia.  
Mając potwierdzone wiadomości o obozowaniu nie­
przyjaciela pod Łukowem i pod wsią Różą ,  p r zed­
sięwziąłem podejść uboczncmi drogami ,  i na te o- 
bozy uderzyć.  — Dnia 13 jak najstaranniej  ze br a ­
ł e m  cały korpus pod Żelechowem i poszed łem na 
lewo lasami do wsi F i l ipówki ; zkąd przez Stoęzek 
mogłem ukrycie podejść do Róży ; a rozbiwszy tam 
nieprzyjaciela,  wpaść z niespodziewanej strony na 
Zuków; lecz tego dnia wysłany patrol z Miastkowa 
napotkał  Kozaków we wsi Toczyskach,  i przez nie-  
rozsądek Podofficera , k tó ry się wdał  w u t a rc z k ę , 
j e den  żołnierz został wzięty,  i to odkryło mój marsz 
nieprzyjacielowi,  i podejście go niespodziewane nie 
poćiob ićm zrobiło.  O godzinie 10 w nocy dowiedzia­
ł e m się że awangarda pod osobistem dowództwem 
Jenerała Gejsmar  przyszła do Serocina , i o godzi* 
n ie 2 po północy ruszy łem przeciw n iemu;  a że 
w zb) t ciemnej nocy niepodobieństw o by ło  przyjść 
ntałemi drożynami z Artyler ją wprost do Serocina,  
więc musiałem obchodzić nu Stoczek.  — Dnia 14 
j ak tylko dzień się zrobił ' ,  awangarda moja pod k o ­
mendą  Podpułkownika 1 pu łku  Strzelców konnych 
Chmielewskiego spotkawszy we wsi Prawdzie pla­
cówkę t  dwudziestu kilku Dragonów i Kozaków z ło­
żoną, zabrała cala i tylko jeden Officer,  k tó ry  stał  
we dworze wymknął  się. — Od tych jeńców dowie­
działem s ię ,  że Je ne ra ł  Gej smar  ma z sobą w Se-  
rocinie wyborowe 2 pułki  Dragonów,  2 Strzelców k o n ­
nych , 2 Kozaków, dwie bate r j e  Artyler j i  ko nne j ,  
i że w Stoczku kilkaset  koni z tej kolumny stoi.

Poszedłem spiesznie do Stoczka,  lecz już nikogo* 
tam nie zastałem,  bo wszystko j ak  najśpieszniej  zein- 
knęło  do Serocina; przeszedłszy przez Stoczek,  za­
t r zymałem się na doiinie przy drodze Serocina dla 
ma łego  spoczynku i nakarmienia koni ,  lecz w chwi­
l e  po zatrzymaniu się przybiegl i  najprzód wieśnia­
cy z ostrzeżeniem , iż kolumna kawalerj i  ciągnie z 

‘ lasu od Toczysk,  k tó rą też i widety wystawione na 
wzgórkach spost rzegły.

[D a lszy  c ią g  n a s tą p i .)

Dnia wczorajszego przyprowadzono do Warszawy 
około 10 jeńców wojennych Rossyjskich schwytanych 
w okolicach Os trołęki  w Województwie P łockiem , 
którzy  odłączeni  od korpusu zabawiali  się r ab un ­

k ie m .—Również przyprowadzono dwóch żydów szpie­
gów,  j . dnego z Województwa Krakowskiego,  a d r u ­
giego z Województwa Sandomier skiego ,  przekona­
nych o znoszenie się z nieprzyjacielem zajmującym 
prawy brzeg Wisły.

— Przybyły Officer z miasta Radomia zapewnia , 
iż sam widział  z must ry wracające dwie szanowne 
Polki,  które zaciągnęły się do pu łku  Krakusów i gor ­
liwie peł l i ią s łużbę żołnierza.  Jedna z nich uważa­
j ą c ,  że b ra t  ma ło  ma ducha żo łn ier sk iego,  aby go 
wciągnęła w szeregi  obrońców Ojczyzny,  zaciągnęła 
się do wojska; druga j .as przyjaźnią od dzieciństwa 
z nią po łączona,  postanowiła dzielić z nią t rudy 
wojenne — a brat  i przyjaciel  nie śmiał  iin odmówić 
trwarzyszenia.  P rzy zapale i miłośei  Ojczyzny tak 
zacnych Rodaczek,  Polska upaśdź nie może, i najświe­
tniejszych skutków usiłowań naszych spodziewać się 
każdy powinien.

— Pod ług  Rozkazu Dziennego z d.  24 b. m.  i r .  wy­
kreś lony został  z pu łku  4 piech.  lin. ,  Porucznik Ł u ­
bieński Józef, jako schańbiony przez należenie do taj­
nej  policj i .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Rappor t  umieszczony w Gazecie Madryckiej  z d.  
8 b. m.  donosi o zupełnem zniesieniu partyi  To r -  
ri js i o st łumieniu rewolucji  knowanej na wyspie 
St* F e r d i n a n d ,  k tó ra  wybuchnęła d. 3 b.  m. Wszy ­
stko skończyło się na zamordowaniu przez powstań­
ców Gubernatora  Kadyxkiego Oliwera.  Po czem 
post rach p a d ł  na mieszkańców Kadyxu,  pozamykali  
domy i sklepy,  a namies tnik królewski  obją ł  zaraz 
naczelną władzę w mieście.  Powstańcy mieli  opu­
ścić St. F e r d in an d  w nocy z d.  4 na 5 b. m.  po­
d łu g  doniesienia urzędowego Jeneralnege I n t e n ­
denta prowincji  X eres .  Toż powtarzają wszystkie 
Gazety niemieckie.

— Dostrzegacz Anstryacki a za nim Gazety b e r ­
lińskie głoszą o kliskićin uspokojeniu W ł o c h ,  k tó ­
rych  s łaby  opór lub pierzchanie na wszystkie s t ro­
ny szydersko wyśmiewają.  Austryacy mieli  wejść 
do F e r r a r y  i Modeny d. I  Marca.

■—ZBruxcl l i  d.  13 Marca* Rozeszła się tu pog ło ­
ska o nowym protokule londyńskim z d. 2 b.  m. 
k tóry zawiera u ltim a tu m  5ciu mocarstw względem 
Belgii z postanowieniem , aby Belgijczykowic p rzy­
jęli Xcia Oranii .  Pogłoska ta  wzięła początek od 
listów kupieckich z Antwerpi j , co może taka p ra­
wd a ,  j ak wzięcie Warszawy,  bo pochodzi z tegoż 
samego źródła.

— Z Lu xemburgu  d. 9 Marca.  Król  wydałj  ode­
zwę do Luxemburczykow i Książe Sasko - Wcjmar-  
sk’. wydał  d rugą od s i eb ie ,  przyrzekając  iin kon­
stytucją i*ainnestją. Lecz skoro tylko .poprzybijano 
te odezwy na ulicach L u xem bu rga ,  lud przyją ł  je 
j a k  należało , poodrywał  i podep ta ł  nogami.

—̂ Czytamy w Dzienniku Le T em s:  — Odbieramy 
wiadomości z Polski z d. 6 Marca.  Potwierdza się 
wszystko,  coś inyjuż do wiadomości podal i .  Wojsko 
Polskie nie ustaje w swoim nieśmier t elnym odporze,  
a Rossjanie są zmuszeni czekać nowych pos i łk ów,  
aby mogl • znowu doświadczać losu bitew. Nie wie­
dzieć,  czy mamy się więcój dziwić nad wytrwałością 
bochaterską mieszkańców W.Xięs twa Warszawskiego,  
czy nad nieczułością zupe łną ich spółzioinków w Li ­
twie i w dawnych Prowincjach podległych obcemu 
panowaniu.  Nasi kor rnspondenc i  p rzynajmnie j  nic 
nam o tern nie wspominają.  (Na to najlepszą od­
powiedzią jest  p u ł k  poznański  i Lcgja Litewsko-Wo- 

♦



ł y ń sk a ,  a n ik t  pewnie sip nie zadziwi ,  kto tylko 
ana stan krajów podległych obcemu panowaniu , je« 
żeli dotąd nie wybuchnęło miejscowe powstanie w L i ­
twie ,  na W o ł v n i u ,  Podolu i Ukrainie.) '

Dalej tenże Dziennik tak sie wyraża:— ,,Ludzkość,  
której  imienia tak często Rządy teraźniejsze wzywa­
j ą ,  czyż ich nigdy nie skłoni  do położenia końca 
okropnemu położeniu szlachetnego narodu ,  którego 
los naraża co lat dwadzieścia na morderstwo barba­
rzyńców 7. nim sąsiadujących.  Przyczyny polityczne 
popierają także konieczną po t rzebę  przywrócenia 
Królestwa Polskiego,  k tóreby by ło  mocne i potężne.  
Mowa Pana Brougham jpż wzruszyła wszystkie umy­
s ł y  w Anglji .  A we Fiancj i  obudzone współ-e ucie 
nie jestźe powszechnem? Niechaj te dwa narody 
połączą swe głosy za tym s ławnym krajem ; niech 
nowy król  uczyni to dla n iego,  co restauracja nie 
l ękała się uczynić dla Grecj i ,  p r z y n a jm n ie j  ene r ­
gicznie przemówi za Polską , a Polska niezawodnie 
będzie ocaloną.  Lecz t rzeba się śpieszyć,  bo może 
potem nie by łoby  co wspierać , chyba ruiny.

■ W  Numerze 90 umieszczony został  Wie r sz  P.  De- 
lavigne,  w r .  b., w Paryżu na Koncercie na korzyść 
Polaków po d  ty tułem : W a r s z a w ia n k a  deklamowa­
ny. Ponieważ Redakcja o t r zymała Wiersz pod tym ­
że tytułem z d. 17 Kwietnia r. 1794, dla porównania 
zapału narodowego i uczuć Polakami włada jących,  
Wier sz  takowy umieszczamy : —

WARSZAWIANKA.

D n ia  17 K w ie tn ia  1794 roku . Ą

Wśród głuchej  nocy j ęk nę ł y  dzwony , 1 '
Zawrzały bębny,  zagrzmiały działa ,

Odgłos,  do bro n ił  wstrząsł wszystkie s t rony,
W tern W'arszawianka tak zawołała:

. .Wstań mężu! wstańcie syny kochane!
, , Idźcie! Ojczyzna r a tu nku  wzywa!

„Rżni jcie  te hordy z okrucieństw znane :
„ I c h  wódz się z naszych swobód najgrywa !

, , Idźcie pokazać,  że te oręze
„S trasznemi  wrogom zrobić umicie.

„Nie ch  wie Moskwjcin,  jacy zwas męźe 
„ K ie d y  za wasze prawa walczycie ! —

„J u ż  poszli .  — Róże wspieraj ich s i ły ,
„By  Moskwie klęskę zadali krwawą,

„ I  by z synami wróci ł  mąż miły.  —
„ L u b  jeśli zginą : — niech giną z sławą J

„Lec*  niechże śpieszę na dach wysoko,
„B ym mogła  widzieć, zkąd taka wrzawa. —•

, ,Nieba! cóż/ moje spostrzega oko!
„ C a ł a  od broni b łyska  Warszawa!

„Wszędzie ryk  szpizów, świstkul,  szczęk broni,
, , Wszędzie Warszawscy obywatele

„P r aw i  obrońcy swobód w złej toni,
„Wal czą — K i l iń s k i  na czele.

„ T a m  S ie ra k o w sk i  F re ta  ulicą
„ W ie d z i e  walecznych mieszczan t łumami .  —

„Ach!  i tuj przed tą s ławną świątnicą ,
„Gd z ie  Gary Moskwy byli jeńcami (1),

( I )  Kośció ł  AĆX. D o m in ik a n ó w  O bserwantów , p o ­
tn ie j  zb u rzo n y , p rze d  K a r a s ia  p a ła c e m  i kościo­
łe m  Świę tego  K r zy ża .

Co za widoki! w j ak wielkiej sile
„Dz ia łyńsk ich Morkal odciął  od braci!  (1).  

„Le cz  choć ma działa i wojska ty le ,
„G a rs t k a  walecznych serca nietraci .

, ,Biegną tam zewsząd młodzi  i s tarzy,
, , Zacięta walka coraz sic wzmaga.-/ •  c  O

„ W  pośród dwóch świątyń Bóg z swych ołtarzy 
, , Obrońcom świętych praw dopomaga.

„Otó ż  i mąż mój walczy kochany ,
„ A  obok niego synowie kroczą!

„ K to  się tam zbliży, ten już zrąbany:
„Wszęd z ie  najezdcy w krwi swojej broczą.

„W a l c z  mężu luby!  walczcie me dzieci!
„Mścijcie się kraju naszego szkody,

„Niecha j  się tyran groźny oświeci ;
„ J a k  rozpacz wiedzie wolne Narody ! —

„Przebóg!  ach przebóg!  srogi miecz wroga,
, , Pierś syna mego na wskroś przeszywa! 

„Kiwawi  mordercy! zemsty dla Boga!
, , 0  chwilo życia ty nieszczęśliwa!

, , Zemsty ! ”  wołając z poddasza l e c i ,
Por  ywa topór  męża z pracowni ,

Krzykiem rozpaczy :• „Mści jcie me d z i e c i ! ” 
Krzepią się nawet  mniej rezykowni.

Pędzi ,  a za. nią lud sie przeciska ,
Gdzie syn jej b roni  rannego brata :

Topó r  w jej dłoni  jak piorun błyska,
I  wszędzie l icznych ciemięzców zmiata.

Odbiła synów, .odbi ła  męża.-
T r u p e m  dokoła ziemię us ła ła .

Obok niej mężny lud s i ł  natęża ,
I oślep wpada na liczne działa :

Wśród strasznej  rzezi wszystkie zabral i !
Nie pomógł  ogień miotany' spiżem :

Czem mę/.lwo Polskie względem Moskali ,
Świadczy to miejsce przed Świętym Krzyżem (2).

Podobne cuda odwagi,  męztwn
Wszystkie ulice nasze widziały,

Wszystkie dziedzińce chlubne zwycięztwR 
Krwią najezdników hojnie się zlały.

Dwa dni walczono. Trzy kro ć  Moskale
Z wściekłością wiedli swój lud wzawo3y;

Lecz zapał  naszych j ak  skała fale,
W s t r z ym a ł  ich zapęd,  zwiększył  ich szkody,

Igels t rom w prosty mund ur  j frzebrany
Uchodzi z resztką;  lecz w swym przechodzić 

Z okien i dachów oghiem witany
Poczu ł  j ak  droga wolność w Narodzie.

Tak  wypędzony tyran z Warszawy
Dwudziestą d z i a łm i , tysiąc jeńcami 

Opłac i ł  poby t  swój U nas krwawy,
I miasto swemi zas ła ł  t rupami .  J .

(1) P u ł k  D z ia ły ń s k i c h  id ą c y  z  U ja zd ó w a  p o d  
w odzą  J e n e r a ła  M okronowskiego w pom oc obyw a­
telom.

(2) P r z e d  kościołem Św ię tego  K rzyża^  p r z y  k o ń ­
cu  u l ic y  K rakow skie -P rzedm ieśc ie  je d n o  z tych  p a ­
m ię tnych  m iejsc , k tórych  w tenczas  M oska le  n a ju -  
p orczyw ie j  bronil i .

( 312 )

O trzy m a w s z y  K o r r e s p o n d o  ncja N acze lnego  W  o (łza wojsk, p o l sk i c h  z Fe ldm arsza łk iem .


